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Ceny prenumeraty:
w Krakowie 

1 na prowlmoyi
* odnosienien. i przesyłką 

poczto Wf

miesięcznie , . K 1-50

W  Nlemczeoh 
1 lanyoU r _iiatwadh 

Związku yoort.:
mie°iecznic . . M 2 —

Rękt^uńw nie zwraca się.

korespcnd̂ iicyn wyfcorizii
wchodzi codziennie o godzinie 1 ulecza.

Ceny ogłoszeń:
Ogłoszenia (inseraty) za 1 
wiersz petitowy lnb jegc 

m iejsce 20 hal.
Nadesłane, wiersz petitowy 

lub jegc m iejsce 80 h.
Nekrologi za wiersz peti

towy 60 h.
Doniesienia o ślubach, za
ręczynach ltp wiadomość1 

po 1 K. za wiersz.
Drobne ogłoszenia za wy
raz 6 h, najmniejsze 60 h,
Wyrazy grnbszem pismem 

liczą się podwójnie.

Biura Redakcji i Administracji: ulica Jagiellońska L. 10. 
Nr telefonu 401.

Do nabyci? na dworcacn kolej, i ajencyach dzienników w ca ym kraju.
Ceni Nr pojedynczego 6 tal.

Konfiskata „Gazety krakowskiej".
Pr. III 46/11.

2
f . k. Sąd krajowy, ja k o  prasowy, na wniosek c. k. Pro- 

kniatora Państwa po m yśli § 493 p. 1:. orzekł, że zamiesz
czone w N-rze 25 czasopisma „Gazeta krakowska z kores 
pondencyą wybuiczą11 r dnia 6 ozerwca 1911 artyknł fejle- 
tonu p. t. „Pod maską" na stronie 1-ej i  2-ej, łam 1, 2, 3 
na djle^ sawiera w swej osnowie znamiona występku z § 516 
... k.. że zakaznje się rozszerzania tego artykułu, zatwier- 
-za się zarządzoną przez c. k. Prokur atoryę Państw a kon

fiskatę pomienionego rum em , a cały nakład takowego ma 
być zniszczonym, albowiem autor w powyższym artykule 
przedstawia trzy sceny w taH  sposób, iż naj uszają one md. 
ralność i wstydliwość w „posób grnby i wywołujący publi
czne zgorszenie.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy. S. III.
Kraków, dnia 8 czerwca 1911.

Podpis nieczytelny.

Kandydatura Dra Germana.
Nowy Sąc2 s  czerwca.

Dzień wyborów się zbliża, a tutejsi syoniści 
siedzą tak cicho, jakby nigdy nic nie było. Jak  się 
zaąie zoryentowali się w ę sz c ie  w swej przykrej 
i trudne i do wyjścia sytuacji i nad swym niedo
szłym kandydatem przes/li do porządku dziennego.

I  dobrze bezsprzecznie zrobili, przewidując swe 
ewenl ualne fiasko, ktoreby było nielada kompro- 
mitacyą, bo przecież w każdym wypadku nic a mc 
Dy me zysktdi.

Znp wnie jest wytłumaczoną owa „chwila świa
domość'", w której jak się zdaje z własnego kan
dydata zrezygnowali, wobec wszelkich i nie bywa
łych szans p. Dr. Germana.

Prawie wszystkie sfery wyborców (prócz so.?y- 
aliutów) dają na każdym kroku wyraz swej wzglą
dem Dr. Germana przychylności, już to na zgro
madzeniach publicznych, już też w rozmowach pry
watnych.

Dlatego też jest rzeczą niewątpliwą, że sukces 
Di, Germana w dniu 13, czerwca będzie uzewnę
trznieniem woli całej rzeszy wyborców, którzy wie

rzą? w przyszłą, skuteczną działalność poselską 
Dra Germana, widzą w nim człowieka czynu, a nie 
pustych, bezprzedmiotowych irazesów.

Dr. Korytowski w Wieliczce.
Wieliczka 8 czerwca.

Podróż kandydacka Eks. Witolda Korytowskie- 
go po miastach okręgu Poagórze-WieiiczKa-Bochnia 
jest jakby nieprzerwanym pochodem tryumfalnym, 
bezprzykładny w obecnym okresie przedwyborczym 
zapai z jakim ludność wszędzie wita Kandydata 
i objawmy wdzięczności, spotykające na każdym kró- 
kn jego osobę, świadczą, że dr Korytowski jako 
poseł zasłużył się dobrze swym wyborcom i po
zwalają wnosić, że także w przyszłości niejeden 
problem swego okręgu szczęśliwie rozwiąże, nieje
dną sprawę zatatwi i do dawnych zasług sporo 
nowych dorzuci.

Nowy dowód tej wy jątkowej sympatyi dla Dra 
Korytowskiego złożyli wyborcy miasta Wieliczki 
na dzisiejsze.n zgromadzeniu w Muzeum salinarnem. 
Sala mieszcząca okoio 800 osób okazał i się o wie
le za eiasną, to też wielu zebranych nie mogą'1 
się docisnąć przybtahęki zewnątrz sali. Zagaił ze
branie burmistrz miasta Wieliczki Dr Ay w as  
podnosząc zasługi Dra Korytowskiego dla kraju, 
państwa okręgu 19, a szczególnie dla miasta 
Wi eliczki, świadczące najpocnieDniej o jego posel
skiej działalności. Następnie przewodniczący udzie
lił głoau kandydatowi.

W obszernym wywodzie nakreślił Eksc, Di j 
Witold K o r y t o w s k i  szeroki program ekonomi-1 
czny i poruszył szereg nowych kwestyj ogólnych,} 
których nie zawierały jego poprzednie przemówie
nia, wygłoszone na zgromadzeniach wyborczych 
w Podgórzu i Bochni, przedstawiając zarazem śro 
dki dla ich rozwiązania. Huczne oklaski towarzy
szyły co chwila jego słowom, a gdy usłyszano z 
usi mówcy stanowcze oświadczenie się za potrze
bą budowy kanałów i wykonania ostawy o dro
gach wodnych z roku 1901, oklaskom nie było 
końcu Rozpatrując szeroko tę kwestyę, Dr.Kory

towski zaznaczył, że kraj nasz dla rozwoj u prze
mysłu niezbędnie potrzebuje drogi wodnej; w naj
gorszym razie winna ona przechodzić przez Kra
ków i całe Zagłębie krakowskie. W urzeczywistnie
niu tej kwestyi widzi mówca załatwienie szeregu 
innych doniosłych broblemów. Omówił też Dr. Ko
rytowski szczegółowo wiele innych aktualnych a 
ważnych spraw, tyczących się uśmierzenia droży
zny, przeprowadzenia pragmatyki służbowej dla 
urzędników i awansu czasowego, rozpatrywał po
stulaty naszego rękodzieła i przemysłu, potrzebę 
znacznego pomnożenia szkół zawodowych i t. d.

Kiedy po przemówieniu Eksc. Korytowskiego 
umilkły długotrwałe oklaski, nastąpiły liczne in- 
leipelacye. Żadnego pytania kandydat nie pominął’ 
milczeniem. Odpowiedzi cechowała wielka życzli
wość i wszechstronna znajomość przedmiotu,

Entuzyazm wśród zebranych wyborców dosię
gną! punktu kulminacyjnego, gdy adwokat Dr.' 
F r i e d b e r g  przedłożył do uchw aienia rezolucję, 
wyrażającą Dr. Korytowskiemu najgorętsze podzię
kowanie za wielkie zasługi, położone dla miasta 
Wieliczki z zaproszeniem do kandydowania i przy
rzekającą najusilniejsze popieranie przez wybor
ców tej kandydatury. Wnioskodawca zapropono
wał, aby tej lezolucyi nie uchwalono inaczej j a t  
przez aklamację i jednogłośny okrzyk na cześc 
kandydata.

Po tych słowach rozbrzmiały setki jednozgo- 
dnych okrzyków „Niech żyje nasz kandydat Dr. 
Korytowski". Długie, serdeczne owacje towarzy
szyły Ek»c. Korytowskiemu nieprzerwanie znaczną 
część drogi po opuszczenia sali.

Z okręgu Nr. 24.
Frysztak, 8 czerwca.

Dzisiaj popoiudniu przybył tutaj Dr S y r o p ,  
aby stanąć przed wyborcami. Nie wpuszczono go 
do żadnegc domu ani do oóźnicy, o co się starał, 
a ledwie znaiazł lokal w niedokończonym domu 
p Jiżyckiego. Tam zgromadziło się około 20 nie
dorostków, do których mówił p. Syrop przez jakich

M o to r  choleryczny.
Dzienniki mierzyły na alarm, bo cholera, która 

początkach występując sporadycznie, nit była 
wcale groźną, rozgospodarzyła się na dobro.

Go dnia depesze z przestrzeni donosiły o świe
żych wypadkach, o nagłej śmierci naczelnika albo 
urzędnika mchu, a zarząd kolejowy nie szczędził 
starań i zacnodow, ażeby możliwe środki zaradcze 
jak najenergiczniej zastosować.

Przy każdym pociągu kursowały osobne wozy 
dla podróżnych, jadących z miejscowości epidemią 
dotkniętych.

Po stacjach służba sanitarna, złożona z do
świadczonych lekarzy, przeprowadzała ściśle de- 
synfekcyę rzeczy, w poczekalniach dusił karbol 
niemiłym odorem, a woda podawana do picia, była 
Przegotowana z przymieszką kwasu solnego.

Cały zastęp urzędników wydelegowano do o- 
bjażdżek Drzostrzeni, celem nadzoru, czy wydane 
Urządzenia są dokładnie przestrzegane.

Jednym z tych urzędników był pan Opletal, 
rodem z złotej Pragi, który wesół z usposobienia, 

przez cały personal na linii łubiany, pomimo 
t9JWady, że zbyt często wrodzonego mu dowcipu 
^ ttż y w a ł, a  płatając czasem złośliwe nawet figle

innym, upoważniał ^mistyfikowanych do pełnego 
rewanżu.

Oprócz tego, pan Opletal, chociaż pełen swady 
i animuszu, był trochę zająoem podszyty, a wobec 
grasującej epidemii, tak ze względu na rodzinę, 
jak też ze względu na wartość własnej osoby był 
przesadnie ostrożny.

Przypadek zrządził, że na rncie oddanej jego 
nadzorowi leżała stacya Sąsiek, w której słabość 
najgroźniej wystąpiła, a w której to miejscowości, 
ja jako naczelnik urzędu, byłem mu również dłu
żny rewanżu, za figla wypłatanego mi z okazyi 
ostatniego awansu. Bo muszę tu wspomnieć, że 
p. Opletal wiedząc o moich nadziejach, przywiózł 
w przededniu wyjścia dziennika rozporządzeń, stary 
numer z przed dwóch lat, a licząc, że nie będę 
daty docliudził, pokazał moje nazwisko wydruku 
wane na liście szczęśliwców i wywołał tern sute 
śniadanie, przy którego końcu przyznał się ze 
skruchą do wyrządzonego mi psikusa.

Wobec tego na mnie przepadała kolej odpła
cenia pięknem za nadobne i widząc go wysiada
jącego z pociągu, przybrałem jak najsmutniejszą 
minę, a na zapytanie: Co słychać? raportowałem 
urzędowo:

— Źle, bardzo źle, pokojówka chora na epi
demię, żona żali się na kurcze, a  mnie także mdli 
w Łołądk

Widziałem, jak moim raportem przestraszony, 
cotnął się ku pociągowi, powstrzymałem go jednak 
za ramię, a równocześnie dałem sygnał do odjazdu.

Pociąg pomknął, a pan kontrolor rad nie rad, 
pozostał w gnieździe zarazy.

Następny pociąg i to ciężarowy, odchodził do
piero po drugiej w nocy, a ponieważ osobowy 
przyszedł o 6 wieczorem, pozostawało więc sporo 
czaou do przenrowadzenia sanitarnej rewizyi i po
silenia się po trudach przebytej drogi.

Uważałem wpraw uzie, że tylko z wielkim przy
musem przyjął Opletal zaproszenie na przekąskę, 
a przerażenie jego nie miało granic, gdy na stół 
podała służąca kiełbasę z kapustą i knedle ze 
śliwkami i śmietaną, które to dania, ja z mej 
strony szczodrze podlewałem piwem.

W  czasie kolacyi przyznał się kenaolor, że 
trzy doby z rzęuu spęuził już w drodze, i że czuje 
się śmiertelnie znużony.

To też natychmiast po herbacie odDrow aaziłen. 
go do biura i ułożyłem na kanapie siożbowej, a 
wkrótce basowe chrapanie świadczyło wymownie 
o spokojnem sumieniu i niewywczasowaniu się 
gościa.

Na to ostatnie liczyłem najwięcej, uicładając 
równocześnie plan zemsty.

Pan Opletal, udając się na spoczynek, prosił1 
mnie, ażebym go obudził do pociągu ciężarowego, 
gdyż nim zamierzał powrócić do domu.
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SO m inut Po tem „zgromadzeniu" wyjechał do 
Strzyżowa, gdzie z pewnością nie lepiej mu pój- 
duev bo wyborcy głosować będą za jednym tylko 
kandydatem, a tym jest prof. J a w o r s k i .

Z olręgu Nr. 23.
Tarnobrzeg. 8 czerwca.

Wczoraj o godz. 10 wiecz. odbyło się posiedze
nie „Moletowczyków", na którem obradowano nad 
sytuacyą wyborczą. Po długiej dyskusyi postawił 
wniosek p. Kanner, aby się udać do Dr Momidłow- 
aaiego, jako przewodniczącego Komitetu, popierają
cego kandydaturę Dr Rosnera i oświadczyć się za 
tą kandydaturą, bo jasneto już jest, że ks. Pastor 
bardzo słabe ma szause. Wniosek ten jednogłośnie 
przyjęto.

Wątpić należy, czy Dr Momidłowski będzie, 
chciał oświadczenie powyższe przyjąć do wiadomo
ści, albowiem wie chyba, że partya „moletowska" 
składa się z 8 czy 10 osób.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że w dniu 
13 b. m. redakey a otrzyma telegram, że posłem do 
Bady państwa wvbrano Dr Ignacego Rosnera.

Tarnobrzeg 8. czerwca 
W  okjęgu tutejszym wre. Nadzwyczajne suk

cesy odnosi kandydat nasz radca dworu Dr. Igna
cy R o s n e r .  Dowodem tego zgromadzenia, tak li
czne, jakich dotąd nigdzie nie widziano, na któ
rych wszyscy jednogłośnie uchwalają jego kandy
daturę. Świadczy to o tem, że Dr. Ignacy Rosner 
jako wybitny polityk zyskał nietylko tych, którzy 
byli przeciw niemu, ale i tych, którzy poprzednio 
agitowali za ks. Pastorem.

Wszyscy d a w n i  z w o l e n n i c y  ks.  P a s t o 
r a  p r z e s z l i  n a  s t r o n ę  Dr. I g n a c e g o  R o s
n e r  a. a zgromadzenia tłumne jakie odbyły się we 
środę w Sosołowie, a we czwartek w Kolbuszowej 
były najwymowniejszym dowodem powodzenia kan
dydatury Dr. Ignacego Rosnera.

Nie nlega też ter«z już żadnej wątpliwości, że 
radca dworu Dr, Ignacy Rosner zostanie wybrany 
pocłem Jo parlamentu.

Także kandydat.
Drohobycz 8 czerwca.

Wybory do parlamentu rozpoczęto pod hasłem 
wybrania zwolenkow cez warunkowej solidarności 
Koła polskiego, którzy by przez wybitne zdolności 
fachowe, swoje stanowisko społeczne i znajomość 
spraw parlamentarnych potrafili zjednać sobie 
wpływ i poważanie u swoich i obcych, potrafili 
pożyteczną rozwinąć działalność tak w Kole, ja- 
koteż w komisyach 1 w ten sposób podnieść zna
czę .se i powagę Koła w oczacn innych stronnictw 
parlamentarnych i w oczacn rządu i zmusić prsez 
to czynniki te doliczenia się z Kołem i jego re- 
prezentacyą.

Hasio chyba najracyonalsze, na które każdy 
dobry obywatel pisać się powinien.

Zamiast zastosować się do prośby, rozkazałem 
próżny wóz ze zboża przesunąć pod peron, zawiesie 
w mm lampkę nocną, umieścić stolik z daszkami 
z lekarstw, a wniósłszy ze sofką śpiącego kontro
lom do wozu, do którego sam z telegrafistą wsko
czyłem, kazałem drzwi od wozu zasunąć, a wóz 
z nami zwolna po stacyi przesuwać.

Oprócz tego zabrałem jeszcze do wozu mie
dnicę z zimną wodą i kilka giubych przeście
radeł.

Na szczęście, w czasie zarządzonych przygoto
wań paa Opletal, spał snem sprawiedliwych.

Dopiero gdy wóz był w ruchu, przystąpiłem 
do śpiącego a obudziwszy go. zapytałem z UDole- 
waniem:

— Jak  się pan czuje?
Obndzony nagle z najlepszego snu, nie umiał 

sobie zdać sprawy, co się z nim dzieje i gdzie 
się znachodzi, przetarłszy więc oczy próbował się 
podnieść, ale mu przeszkodziłem mówiąc:

— Leż pan spokojuie, ho inaczej mdłości po
wrócą, a lekarz nam surowo polecił, nie dawać 
się panu wcale podnosić, tylko leżącego do domu 
odstawić. — Po tych słowach z cala troski.wością 
starłem chustką rzęsisty pot z jego czoła który 
mu wystąpił tak wskutek snu smaczuego, jakote/ 
z powoda okrycia go ciężkim futrem słnżbowem.

A jednak, gdy się rozglądniemy, zobaczymy że tu 
i ówdzie ubiegają się o krzesło w parlamencie je
dnostki o miernych zdolnościach, bez stanowiska 
i znaczenia, bez jakichkolwiek znajomości facho
wych i ogólno-politycznych I niewiadomo, co wię
cej podziwiać u tych kandydatów: czy głupotę 
i brak. doświadczenia, czy też bezczelność i nie- 
summenonść:

Takiego rodzaju kandydatem jest na nasz o- 
kręg miejski p. M. B a l i c k i .

Co uprawia go do wyciągnięcia ręki po ten 
największy zaszczyt, jaki w państwie konstytu- 
cyjnem z rąk swych współobywateli otrzymać 
można? Nic, zgoia nic!

Ani wiedza, ani mądrość, ani stanowisko, ani 
zasługa, ani znaczenie! Bezczelność i niesumien- 
nosć!

Tak, bezczelność i niesumienność, to jest naj
właściwsze określenie postępowania . akiego pana, 
który odważa się żądać od swjch współobywateli 
powierzenia mu tak zaszczytnej, tak trudnej tak 
pełuej odpowiedzialności misyi, mimo iż do speł
nienia tej misyi nie ma zgoła żadnego przygo
towania.

Diatego też trafnie odpowiedział senioi tut. 
obywatelstwa i były burmistrz, p. Jan  N i e w i a 
d o m s k i ,  p. U lickiemu, gdy ten przyozedł prosić 
go o głos: „Panie Balicki, pan jeszcze za mało 
ma doświadczenia, ja  na pana głosu nie oddam".

Przecież nie o godność w jakiemś kasynie lub 
nawet w „Gwieździe" tu cbodzil Tu chodzi o re- 
prezentawame przeszło 50.000 wyborców w ciele 
parłamentarnem, w którem najżywotniejsze inte
resy ludności się rozstrzyga, gdzie ustawy uchwa
lają, działalrość czynników rządowycn we wszy
stkich dziedzinach życia publicznego i gospodar
czego się kontroluje, gdzie rząuy obalają!

I tam współdziałać ma p. M. Balicki, ten 
anslfaneta polityczny! Ten umysł ograniczony, 
dla którego egzamin państwowy stanowi trudność 
nie do pokonania !

Nie, to chyba żart! A na taki żart powinno 
całe obywatelstwo tutejsze gromkim głosem od
powiadać:

W ara Ci, Panie Balicki, od podwojów par
lamentu i R.

Z  Drohobycza piszą do „Gazety Wieczornej” : 
J a r  we wszystkich okręgach wyborczych, gdzie 
do walki o mandat poselski stają kandydaci na
rodowi róż Dych wyznań, tak i w naszym okręgu 
zaczyna się budzić antagonizm religijny, który cią
gle rozdmuchiwany, musi z czasem wyrodzić się 
w namiętną walkę religijną i rasową. Klika, która 
postawiła i popiera kandydaturę p. M. Balickiego 
przeciw p. drowi Loewensteinowi, nie afiszuje się 
^prawazie jako partya katolicka, Tego jawnie 
czynić nie może ze względu na to, i i  głównym, 
działaczami w komitecie ich wyborczym są prze
cież żydzi: Spitzmani i Rosenbergi, a nadto poluje 
też na głosy żydowskie takich, którym Sie, zdaje, 
że lepsze nastaną tu czas.,, gdy wpływ na rządy 
miasta i powiatn osiągną Spitzmani.

Ale cichaczem uwijają się już obecnie emisa- 
: ryusze i agitatorzy p. Balickiego między wyborca
mi katolick.mi i jako atut wygrywają katolirkość 
swego kandydata w przeciwieństwie do żyda Loe- 
wensteina. Nie ulega wątpliwości, że ludziom pro-

— Więc ja  jestem chory? — zapytał w po
łowie zdziwiony, a w połowit ]uż przestraszony.

— Tak, panie kontrolorze, zachorowałeś pan 
poważnie i proszę cię powiedz, ale całkiem szcze
rze, jak się czujesz z żołądkiem?

— Oj burzy w nim, burzy — jęczał już na 
dobre spłoszony pan Opletal, chwytając się rów
nocześnie oboma rękami za ten najważniejszy or
gan egzystencyi.

— A widzi prn, tan pan zawsze żartował z e 
pidemii, dotąd ją wyzywał, a l niepotrzebnie wy
wołałeś wilka z lasu.

— O jojoj! miły panie naczelniku, tc ja mam 
tę słabość, biedna moja żona i moje sieroty, bo 
zemuą pewno będzie koniec, a to z twojej winy, 
panie naczelnika, bo jedyny powód — to wczoraj
sza kolacya. oct, kiełbasa, kapusta, śmietana, 
piwo. Boże mój dobry, ratuj oj ca dziatkom, ratuj!...

— Tylko odwagi, więcej odwagi, czy czujesz 
pan jakie bole w żołądku, ale bez .maginacyi.

— Nie, w tej chwili nie czuję żadnych!
— To już dobrze! — A nudzi pana we środku?
— Także nie!
— To bardzo dobrze! czuć już polepszanie, bo 

i pot wystąpił obfity, a zatem słabość przewalczo
na, teraz tylko jeszcze drobna nieprzyjemność, 
a będzie całkiem dobrze, bo muszę panu z polece
nia lekarza dać zimny okład, a zwróciwszy się do

stym, o niskiej inteligencyi, ten argument najwię
cej trafia do przekonania.

I w ten sposób pp. Spitzmani i KcsonLergi są 
przyczyną wzniecania zarzewia waiki wyznaniowej 
tam, gdzie dotąd takiej walki nie było, gdzie prze
ciwnie wzorowa pod tym względem panowała har
monia. A czy pp. Spitzmani i R isenbcrgi będą też 
mieli władzę opanowania namiętności, góy te przez 
brzegi zaczną się przelewać i przybiorą rozmiary 
wcale nie pożądane i nieprzewidziane?

Ale o to oni najmniej się troszczą, ci nowi 
i niepowołani opiekunowie żydowstwi tutejszego.

Oni dążą do zaspokojenia swej amoicyi wszel
kimi środkami. Najniewinniejszymi z tych środków 
to: obrzucanie błotem dra Loewensteina i jego 
stronników z jednej, a rozgłaszanie rzekomych 
zasług p. Balickiego z drugiej strony. Pierwsze 
me zaszkodzi, a drugie me pomoże.

Bardziej niesmac-mą przedstawi sie robota pp. 
Spitzmanów i Rosenbergów,, jeśli się uwzględni, że 
oni z góry są przekonani o niemożności przepro
wadzenia wyjoru p. Balickiego, a rozwijają za mm 
agitacyę bezwzględną tylko w celu zaniepokojenia 
dra Loewensteina i w nudzie1', że dr LoeweDstein, 
zaniepokojony o swój wybór w ostatniej chwili 
zdecyduje się wejść z nim; w okłady i zapewnić 
im korzyści, których od niego żądali jeszcze na 
początkn kampanii wyborczej, a których on im 
wręca odmówił.

Jesteśmy jednak przekonani, że w tak ,przy- 
musowem położeniu dr Loewenstein wcale się nie 
znajdzie i że nadejdzie chwila, w której pp. Śpitz- 
maui i Rosenbergi się przekonają, że całkiem nie
potrzebnie i bezcelowo wzniecali niebezpieczną 
walks , która przedewszjstKiem icb gotowa zmieść 
z widowni lokalnej polityki.

Kandydatura
Włodzimierza Tetmajera.

Wieliczka, 8. czerwca.
W sali Rady powiatowej odbył się dz.^aj 

w i e c  c h ł o p s k i  dla poparcia kandydatury Wło
dzimierza T e t m a j e r a  Na w.ec stawiły sie tłu
my wyborców, którzy przybywającemu do sak 
Tetmajerowi zgotowali *o.ącą ow?,cyę.

Wiec zagaił wójt K a n i a  z Bieńkowie, po- 
czem przemówił dyr. szkoły p. K o s s o w s k i ,  za
lecając kandydaturę T e t m a j e r a

Zabrał następnie głos T e t m a j e r ,  który 
przepiękną mową zelektryzował zebranych. Zazna
czył, że nie dba o zaszczyty, nie pragnie mań- 
uatn; jeżeli jednak kandyduje, to dlatego, bo żąda 
tegc lud krakowski, a rozkazu Tego uJuchać mns: 

Staje do walki, nie luzem, ale poć sztandarem 
Tulskiego Stronnictwa Ludowego.

Dolę Indu i jego potrzeby zua 
Następnie omówił Tetmajer szereg spraw wło

ściańskich i krajowych, regulację rzek. meliora- 
cye, kwestye podatkowe, sprawy militarne, szkol
nictwo zawodowe, ubezpieczenie społeczne i t. d.

Mówił ze znawstwem, wyczerpująco, a wywody 
jego przyjmowano okrzykami i oklasKami

Nasrępnie rozwinęła się dyskusya. V? rażenie 
zrobiła krótka mowa Macieja C z e p c a  z Brono
wie, sąsiada kandydata. Pan Tetmajer — mówił

telegrafisty, pytałem dalej, czy prześcieradło mocno 
wykręcone?

— Tak jest!
— A więc cierpliwości panie Opletal, a wszy

stko będzie dobrze — z temi słowy, nie pytając 
go wcale, czy zgadza się na moją metodę kura
cyjną, zdjąłem z niego bieliznę i owinąłem go ca
łego w mokre prześcieradło, a dopiero wykonawszy 
tę uperacyę, wybuchnąłem serdecznym śmiechem.

Zimna woda i mój gwałtowny śmiech oprzyto- 
mniły zupełnie zaspanego dotąd kontrolora, a  po 
nieważ sam Dył nie lada figlarzem, domyślił się 
w tej chwili, że to rewanż z mej strony

Bez gniewa jednak podał mi rękę na zgodę, 
zdjąwszy wprzód mokry i zimny powijak, a ucie
rając się sachem prześcieradłem, kończył ze śmie
chem:

— Oj figlarza, figlarzu, nieci ci pan Bóg me
go strachu nie Damięta; ale wszystko fraszka, do
brze, że ja zdrów, a ten kompres — to rewanż za 
awans, ale na przyszłość to Masze rachuEŁ cał
kiem wyrówna.
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gwarą chłopską — to serce czyste, chłopskie, 
wiarygodne, żadnego cygaństwa nie lubi, zawie
rzyć mu we wszystkiem można, jak księdzu na 
spowiedzi. Kocha nas chłopów i dzieci po chłopsku 
wychowuje. My chłopy polskie za serce zawsze 
sercem płacimy. Jeżeli go obierzemy posłem, to 
wielki honor spadnie na całą krakowską ziemię 
na wszystkich chłopów polskich, że wybrali ta
kiego człowieka, co im tylko zaszczyt przyniesie.

Przemawiało jeszcze paru mówców, poczem 
z entnzyazmem uchwalono kandydaturę Włodzi
mierza Tetmajera.

Kronika.
Repertuar

T e a t r u  w P a r k u  K r a k o w s k i m
pod dyr. p. Rygiera 

od 8 do 10 czerwca
piątek: „Synowa ze suteryn" 
sobota: „Debiut mojej siostry".

Zjazd słowiańskiego nauczycielstwa odbędzie 
się w Krakowie od 21 do 26 lipca b. r.

Wyścigi w Krakowie odbędą się w dniach 18, 
20, 22, 24 i 25 b. m. Szkoła skakania oddaną 
będzie do użytku właścicieli koni wyseigowych od 
16 do 26 b. m. za opłatą 30 koron od jednego 
konia. Tor zwykły dla próbnych galopów został już 
otwarty od godz. 5 do 9 rano. Roboty na placu 
wyścigowym około budynków i uporządkowanie 
placów są już ukończone, a podczas rannych pró
bnych galopów jest jnż ruch ożywiony, albowiem 
zjechała już znaczna ilość koni, biorącycn udział 
w wyścigach krakowskich. Mianowania do wyści
gów na dwa dni pierwsze już zamknięto, miano
wicie na dzień I: do biega pierwszego 21 koni, 
drugiego 17, trzeciego 11, czwartego 9, piątego 20, 
szóstego 12; na dzień II: do biegu pierwszego 22 
koni, drugiego 6, trzeciego 14, czwartego 20, pią
tego 11, szóstego 9, siodmego 30.

Zajtcja na Uniwersytecie. Jak wiadomo, spra
wa zajść na Uniwersytecie tak podczas wykładu 
X. prof. Dr Zimmermanna dn. 16 listopada z. r., 
jak podczas strajku młodzieży w dniu 31 stycznia 
b. r ,  znajdowała się w sądzie karnym. Obecnie,
0 ile siychać, prouuratorya państwa załatwiła o- 
statecznie sprawę z dn. 16 listopada i me dopa
trzyła się spełnienia przez młodzież żadnej zbrodni. 
Wobec tego prokuratorya państwa odstąpiła akta 
sądowi powiatowemu karnemu do przeprowadzenia 
rozprawy przeciwko kilkn słuchaczom Uniwersy
tetu i słuchaczce pannie Bujwidównie o przekro
czenie § 314. Rozprawa odbędzie się w najkiót- 
«zym czasie. Co do zaburzeń w dnin strajku, sąd 
jUedczy ukończył dochodzenia i o ile słychać, od
stąpił akta prokuratoryi państwa dla postawienia 
ostatecznego wniosku. Referent prokuratoryi, za
stępca prokuratora państwa, Dr Olszewski, zajęty 
jest obecn e rozpatrywaniem aktów dla przygoto
wania wniosku. Decyzya prokuratoryi nastąpi 
w bliskim już czasie.

Popis uczniów St. Bursy odbył się we środę 
w salach Starego Teatru przy licznym udziale pu
bliczności. Na program składały się utwory: Soł
tysa, Mayerbeera, Griega, Gattalaniego, Verdiego, 
Uifenbacha, Czajkowskiego, Żeleńskiego, Masseneta
1 Miculiego. Wykonanie poszczególnych punktów 
świadczyło o staraniu i pracy prof. St. Bursy, ale 
i o zdolnościach i doborze uczniów. Młodzi śpie
wacy spisywali się nadspodziewanie dobrze i wy
wiązywali się z trudnych utworów znakomicie; 
tych jednak musimy podzielić ua bardzo dobrych 
i dobrych tylko. Do tych pierwszych zaliczyć 
trzeba p. Helenę Miętkównę (Żeleńskiego: „Zawód" 
i Masseneta: „Manon"). Znana ta już z kilkukro
tnych występów ogólnie łubiana artystka popisy
wała się i przedwczoraj swoim miłym, pełnym, 
wyszkolonym głosem, wywołując oklaski i żywe 
zainteresowanie wśród publiczności. — P. Tea 
Gai ta (Offenbach: „Opowieści Hoffmana") głos 
silny, technika, jak na nczenicę, niezrównana, dyk- 
cya wyraźna, płynna i czysta. — P. Ira Borowie
cka (Grieg: „Pieśń Schweigi" i Cattalani: „La 
"Wally") głosik miły, płynny i czysty, materyał 
wspaniały i wdzięczny. — Z pośród mężczyzn za
sługuje na szczególną wzmiankę p. StaniBław Pln- 
tyński (Czajkowski: „Serenada don Juana"), który 
nietylko głosem się wyróżniał, ale i obyciem się 
i  estradą. — Do drogiej kategoryi zaliczyć należy: 
p. Maryę Ossolińską i p. Z. Grabińskiego. To je
dnak mech nie zraża, praca i czas wyrobić może 
z nich tęgich śpiewaków, materyał głosn bowiem nie 
pozostawia nic do życzenia. Całości dopełnił chór 
nuęszany pod kierownictwem prof. Bursy odśpie

waniem Mikuliego: „W lesie“ i „Pożegnanie".
Akompaniował zaszczytnie nam znany prof. Bole
sław Wallek-Walewski. Prof. Bursie należy się 
uznanie za wytrwałą i pełną poświęcenia pracę, 
którą wczoraj publiczność zauważyć mogła, a okla
ski i wieniec laurowy, ofiarowany przez uczniów, 
były tylko skromnym wyrazem oceny tejże pracy.

Za kradzież aresztowała polieya 11-letniego 
Leona Królikiewicza i 14-ietniego Adama Świąt
kowskiego.

Włamania. Do mieszkania p. L. W. przy ulicy 
Krowoderskiej 1. 29 dokonano włamania i zabrano 
kilkaset koron. — Do mieszkania p. Agaty Beye- 
rowej (ul, Karmelicka 1.27) włamał się Franciszek 
Radwan i zabrał sporo garderoby. Aresztowano go.

Licyiacya dóbr. Sąd w Nowym Sączu rozpisał 
na 4 października licytacyę dóbr Poronin, Sza
flary, Zaskale, Murzasichle. — Cena wywołania 
2,220 000 kor. Przyczną sprzedaży jest spór mię
dzy członkami rodziny Uzuańskich.

Prezydentem m. Lwowa wybrany został wła
ściciel drukarni p. Józef N e u m a n n ,  wiceprezy
dentem dr Leonard S t a h l ,  radca prokuratoryi 
skarbu.

Rozprawa przeciw akademikom rusaim, jas ze 
Lwowa donoszą, wchodzi już w stadyum końcowe. 
Przesłuchiwanie świadków zakończone. Wczoraj 
zeznawali zuawcy rusznikarze, którzy stwierdzili, 
ze ze skonfiskowanych rewolwerów wszystkich 
strzelano, zaś z brauninfjów tylko z dwóch. Rze
czoznawcy oznaczyli dalej odległość strzałów itp., 
stwierdzając, że strzały wszystkie mogły być śmier
telne. lub wywołać ciężkie zranienia.

Obrońcy postawili wniosek, aby urządzić pióbę 
strzelania z rewolwerów, znajdujących się w są
dzie, jako lica sądowe, w celu stwierdzenia odle
głości strzałów. Wniosek trybunał odrzueił-

Odezytano następnie orzeczenia wiedeńskich 
znawcow-rusznikarzy, poczem przewodniczący ogło
sił uchwałę trybunału, odrzucającą szereg wniosków 
obrony, postawionych w lutym, marcu i czerwcu. 
Z kolei odczytano zapiski sędziego śledczego. Dal
szy ciąg rozprawy dzisiaj.

„Jestem przyjacielem ludzkości". Temi słowy 
rozpoczął swą mowę kandydacką inżynier Zygmunt 
Zieliński w bóżnicy w Gorlicach. A dalej rzucał 
p. Zieliński następujące aforyzmy:

„Nie jestem misyonarzem, myślę, że i p. Dr 
Syrop (kontrkandydat) nie jest Aronem, tym Aro
nem historycznym, który wskazywał narodowi ży
dowskiemu drogi przez pustynię.

Jestem ludzkim, wielką boleść sprawia mi dru
giego nieszczęście.

Bywały nieraz nieszczęścia materyalne narodów, 
jednak czas rany tych nieszczęść zagoił, gorsze są 
nieszczęścia, jakie spotykają jednostki, a temi są 
choroby umysłowe.

Różne są sposoby leczenia tych chorób umysło
wych w zakładach dla obłąkanych. Jedne są ule
czalne, drugie ciężko uleczalne, a zależne to jest 
od odporności organizmu".

Zaprawdę p. Zieliński ma słuszność, większą 
niż sam przypuszcza. Różne są bowiem choroby 
umysłowe, ale nie wszystkie są uleczalne Jest je
dna — niealeczalna, a chorobą tą jest mania kan
dydowania. Dotknięty tą  chorobą kandyduje przy 
każdej sposobności i zawsze przepada, ale kandy
dować musi..

Inżynier Zieliński kandyduje po raz siódmy. 
Dotąd nie otrzymał nigdy więcej ponad tuzin gło
sów...

Lunatyk. Z Morawskiej Ostrawy donoszą: Ka- 
syer cyrkowy, Franciszek Neraec, lunatyk, spadł 
w nocy we śnie podczas spaceru lunatycznego 
z gierwszegu piętra na bruk i potłukł się niebez
piecznie.

Wybuch w gazowni. W miejskiej gazowni w Sim- 
mering z niewiadomej przyczyny eksplodował wczo
raj rezerwoar gazowy. Nikt nie został zraniony. 
Szkoda wynosi 10.000 kor.

Jarmark krajowy.
Lwów. Komitet jarmarku z powodu nowych 

zgłoszeń i z powodu wyborów, przypadających we 
Lwowie na dzień 19 czerwca odstąpił od zamiaru 
otwarcia jarmarku w dniu 17 bm. przenosząc, tę 
Droczystość na sobotę 24. czerwca b. r. o godz. 4 
popołudniu.

Manewry jesienne.
Wiedeń. W tegorocznycn wielkich manewrach, 

które odbędą się na granicy galicyjsko-węgierskiej, 
wezmą udział korpusy; VI, X  i XI, razem 90.U0Ó 
żołnieizy.

Strajk w kopalni.
Opawa. W szybie „Austrya" w Karwinie od- 

j  mówiło weyoraj 200 robotników z szychty nocnej 
1 rozpoczęcia pracy. Dziś rano wybuchł strajk ogólny. 
| Spokoju nie zakłócono. Przyczyną strajku _ są po* 
i  trącenia z płac, a zwłaszcza złe obchodzenie się ze 
I strony jednego z kierowników ruchu.

Konces. Dom handlowy

Adama Bilińskiego
w Krakowie, uł. Szewska 11. —  Tel. 1004.

Pośredniczy w sprzedaży i kupnie majątków ziem
skich, kamienic, realności, parcel budowlanych, 
produktów rolnych, fabr i L p. posiada największy 

wybór różnych objektów.

ta
w Krakowie, Rynek U

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, monety 
zagraniczne, marki, franki, ruble, doliny.

Załatwia wszelkiego rodzaju interesa bankowe. “  
Uskutecznia szybko zlecenia giełdowe, przekazy 

na miejsca kąpielowe i zagraniczne.

Fabryka maszyn mleczarskich i cynowarnia 
oraz biuro techniczno-mleczarskie

JOZEF DOBRZYŃSKI
Kraków, uL. Sławkowska 12.

Dostarcza kompletnych urządzeń mleczarń, IM* 
ślarń, obór i Ł d.

^  Cenniki na żądanie gratis i franko. j j j

B. Gabryelska, Krzysztotory Kraków. Wynaj
muje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk forte
piany, pianina, harmonie i pianole za gotówkę lub 
na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. Instrumenty 
używane od cen najniższych.

T elegram y
Cofnięcie kandydatur syonistycznych.
Rzeszów. Kandydatura syonistyczna Dr Abra

hama F r e u l i c h a ,  adwokata ze Lwowa zestala 
cofniętą. Z kół najlepiej poinformowanych dowia
duję się, że w s z y s t k i e  k a n d y d a t u r y  syo-  
n i s t y c z n e  w z a c h o d n i e j  G a l i c y i  z wyją
tkiem Tamowa, gdzie kandyduje Dr Malz, zo
s t a n ą  c o f n i ę t e .

■5 W IO S N A  1 9 1 1  :•

Kroków, Grodzka 13.
Telefon 43. Adres teL: HASCHWARZ KRAKÓW

Nowości w wełnie i jedwabiach! Gotowe okrycia, 
kostyumy i paltoty!

W łasne pracownie.
Przy zakupnie korzystna wymiana rublil — Prótty 

franko na żądanie.

The Roller SkatingRiok
WROTNISKO

Kraków, Rajska 12.
Codziennie 2 seanse sportowe rano od 10 do 1  

i od 4 do 11 wieczorem bez przerwy.

Wieczorem muzyka wojskowa oraz popisy pg 
Boh de Komjathy l  AJŁ B artla ,
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GALIC.
W. Ustyanowicz i Sp. Kraków, Smoleńska 31.

Telefon 0107. Telegraf. Adres: Ustyanowicz Smoleńska L. 31*

N a p r a w a  sam o ch o d ó w , rekonstrukcje  
. odnawianie wozów. Precyzyjne nai 
nowszej konstrukcyi maszyny i pier
wszorzędny personel techniczny d a j t 
g w a r a  n c y ę  nienagannego wykonania 
wszelkich napraw w  nasj fach wchodzą

cych.

Kraków, Plac i Kr. 2.

" '̂Łrik.D przybory au tomobi lowe  
Pneumatyki. Benzyna, Oliny a.

Fabryczny sk ład  angielskich przyborów sportowych:

Tennis, Piłka nożna, Hockej, Golf.
Wszelkie przybory do zimowych sportów 

turystycznych.

CENTRALNY BANK
CZESKICH KAS OSZCZĘDNOŚCI Filia w Krakowie CESKYlH SPORITELEN

Wchód od ulicy ów. iana L. 1. :: Wkładki oszczędności około kor. 115,000.000.

W A D Y A  i K A U C Y E  Wkładki na książeczki i racii bież. oprocentowuje do 4 ’
Najtańsze przekazywanie pieniędzy do Ameryki przez własne banki.

ÓSTREDNI BANKA Kasa i kantor wymiany
... af  i  nw -m /u ftu  o n n m r r i  17u  +  »

otwarte są przez cały dzień od 
8 rano do 7 wieczór bez przerwy

01 Rynek L. 4 2 , a róg ulicy św. Jana 1.
Wszelkie transakcye bankowe w ramach statutu.

Tutki do papieposów

R u d o l f a  H e r l i c z k :
W  K R A K O W IE .

N aj przedniej sza mar-ha.

wchodzi u  hoidy poniedziałek rano c sodz. s-tei
i jest jedynem w kraju pismem, które £uż o tej porze przynosi najświeższe

wiadomości z niedzieli.

„Gazeta Poniedziałkowa**
pierwsza przynosi telegraficznie i telefonicznie wiadomości z całego świata. Polityczne

telegramy
„Gazety Poniedziałkowej**

t
zdobyły ju l sobie powszechne uznanie wiarygonności i szybkości, z jaką

donoszą o najświeższych zdarzeniach i sprawach.

„Gazeta Poniedziałkowa**
jako organ niezależny zdobyła sobie uznanie i zaufanie tysięcy obywateli kraju.

„Gazeta Poniedziałkowa**
jest jednem z najtańszych pism krajowych.

Prenumerata wynosi 6 K rocznie.

Redakcya i Administracya: Kraków, Zielona 8.
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